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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
NAJJAŚNIEJSZY PAN, wskutlui przedstawienia r a d y z n a -  

t u  bonoro.w.ego iuęst»a»itela«j-siMbyN raozytNAJŁ ASKA WIEJ 
udzielić takowa zuaiu, następującym ur-iodńikPfli roataaityph 
władz Królestwa Polskiego. ., p o d i a  fllafilltękl v;vj«Il!q

U ' . '  (Pr a 1 %j|)s iy oh  i l v d y s iq
Za lat XX. Starszemu nauczycielowi, g im u az ju p  realne­

go w W arszawie,  radcy honorowemu W inępntemą Wfrze- 
ś. tiowskiemu;— naczelnikowi wydziału w komisji rządowej 
sprawiedliwości, p .  o. sędziego apelabyjrfegoi, raddyH onor .  
Cyrylemu BogddiisliiemU: — nadzorov dom u przytułku i p r a ­
cy w m. Waraaawż®. radcy honor. Wojciechowi Hlly—p.:o .  
aatfjelinka Po w - Olkuskiego w gu.b, Radomski*), radcy ho«. 
Wincentemu Niąpeskaetnuji-r* inspektorowi szkół rządowych 
i p ryw atnych  okręgu naukowego Warszawskiego, sekr.  kol. 
Aritpmenyi Boroszewiczowi;—•, wioe-dyrektorowi IwncCląrjt 
przybocznej Namiestnika Łrplestwa, radcy, stanu Piotrowi 
Żywotkiewicaowi;— starszemu pomocnikowi, uaczetuita  w y ­
działu w kancelarji  przybocznej Namiestnika Królestwa, 
radcy kol. Mikołajowi Czerkasow;— starszemu pomocniko­
wi naczelnika wydziału w. kancelarji  przybocznej Namiest­
nika Królestwa, radcy kolleg. Józefowi Sztryk; — starszemu 
pomocnikowi naczelnika wydziału w kancelarji  przybocznej 
Namiestnika Królestwa, ta d c y  d w oru  Stanisławowi W ęgleń­
skiemu; — tłumaczowi wydiiałir  paszportowego "W kancetaijj 
przybooknej Namiestnika Królestwa, ases, kol. Kazimierzo­
wi Sokołowskiemu;-^- połhbcnikd*! adtmhrsirójąceijó pAła- 1 
en rai CKSaRSKIEMI w Warszawie i kasjerówi administracji 
tychże, asses.  kołeg. Janowi GruńińskiBhSu-.^nabZdloikńwł- 
stołu wydziału adnrinistrnczynego w zarządzie < 3,j o  okręgu 
komunikacji, radcy booou. A o too i em u. Ha »n ; —e b r a-ndrn e j -  
strowi strajty oguiowąj Warsie^ski-ej, radcy honorj łgtiacp- 
mu Krywcow Ppchowskiemu;—  komirsąrtzfawi toka i dozoco 
tandet Warszawskiej policji wykonawczej,  radcy dworu ,DaT) 
widowi Koszulko;— budowniczemu przy pałacach CESAR­
SKICH w Warszawie, budowniczełmd ł-ządbwethu przly ifó- 
misji rządowej sp raw  wewn. t duch . i r-donkowi rady ^łć-" 
Witej opiekuńczej zakładów dobthoczyrttoydh, 1 radcyddwotu- 
Andrzejowi G-otońskiemu;—< urzędnikowi litr 'szozegdlayCh 
poruczoń prąy  Nemiesbiiku Królentwij sfzambeł.nowi, rad cy  
dworu hrab iem u Zamojskiemu;— pomocnikowi adm in iś t ia -  
tó ra  Księstwą Łowjckiego, radcy dworu Wincentemu Cbo- 
romańskiemu; — naczelnikowi wvdziedu kontroli służących 
w 'zarządzje  ober-policmajstra  m- .jrtjarszawy, asses.  kolleg. 
Andrzejowi Lis towskiemu;—  .adjunktojwi komissarza taks i 
dozoru tandet Warszawskiej policji wykonawczej, regestr ,  
koleg Michałowi Tańskiemu.—  Za lat XV. inspektorowi u- 
rzędu lekarskiego gubern)i Płockiej, sztabę-lekarzowi, r a d ­
cy koleg. Stanis ławowi Siennickiemu; ■starszemu nauczy­
cielowi gimnazjum gub-ernjjilnego w Warszawie, riidcy kol. 
Bazylrmu Bńszmakiti; —isłał-SżemU nauCzybielowi gimnazjutó 
girbarnjalnego w SuArałkaeh, radcy-koleg. Edwardowi Bor*- 
g m a n ;— inspektorowi urzętdu iBkuf-ikiego gub.i Augustów- 
skiąji 'doktorowi medycyny, -radcy flwowt {.eonowi Sokoło-

wskiemu;— starszemu nauczyciel o wi gimnazjum gubernja l-  
nego w Radotifiń, radcy  dworu Alezańdrowi Artychewiczo- 
wi; -  młodszemu nauczycielowi girtltiązjuba gubernja lnego 
w;Rłuoku, radcy dworu Kazimierzowi PibHowicżOwj; — p. o. 
kontrolera skarbowego okręgu  Piotrkowskiego V  gubern-ji 
Warszawskiej, ases. kol Kacprowi Gładysz; o. sekre ta ­
rza kancejarji  rady  administracyjnej, asses. kolleg. Sew ery­
nowi Glińskiemu. (Dal. o. -n?st;J -

— Nakładem kąjęgarni S. H. Mezzbacha przy uli cyk Mio­
dowej Nr. 486,  wyązedł 4 ty poszył , , Księgi świata,*' i za ­
wiera: Dzięcioły (dpkonczenie); ęhęciuy pęzoz Skim borowi-  
cza ;ż htdgrafją); Wpływ zmysłów oę duchowość;,  Helgoland; 
Renety \'z ryciną kolorowaną), O kozakach przez Pełujań- 
'skiego- Linz (z htografją), podatek od rąeczy zbytkowycb; 
Wyjijtbk z obrazów 16go wieku, przez A. Wdentarskiego; 
Sźeżyphwki \ t  ryciną kolorowaną); Polowanie na sjoniów 
w Stimatrze; Brzeźnica, notatka historyczna przez Włady­
sława Wieczorkowskiego. Prenum erata  na 12 poszytów 
w Warszawie bił-. -6, na stacjach pstóztoWyćh rsr. 6 . k ó p 7 o ,  
p o sz y t  5 ty  wki*<5Co& pfassę  drukarską ópuśći.

—  W dniu onegdajszym, w oficynie drewnianej nhleżą- 
cej, do  posfesjńNr. ł 45 3 przy ulicy Śliskiej, z po trodu  za­
jęcia sig-ogniierardrzeiKa za p i ło  włóżbnógd, fcapvtila się 
Ściana; jednocześnie  w domu pod Nr. 14-59'ńB MCjacie 
z p o w o d u  złegb iurządżhnia ru r  piecowyćb, ogień dostał  się 
do ^ciany j.pitfapu. Oba to pożary bez zraądzenia znacBntj 
szkody przez 4.tą cząść strązy ogniowej ugAśzo-no zostały.

.TT- Bada opiokuńeza zakładów dobroczynnych pow  Kali­
skiego zawiadamia, iż teał^ amntors-ki w Kaliszu, ; odłożony i 
został  na dzień 26 i 27  lutego (d,0.,i 1 1 marcajir i  b i:

W Pan Kurol Hzajuoi/ia, zastępca Amsloiśza -żafcła-^ 
du Óssolijiskich w e L w ow ie, u kończył jłiż-śWe hada- 
nią nad czasami Ja g ie łły  i Jadwigi. W-łfcj 'CłtwSr zPo°; 
h i ł  on w ycieczk ę naukow ą,: w  w.ieki ktdrj*«h oblir/h- 
nie świeci "w hislbrji; jasnem stońccn i pPaWdy,wWie-t  
hi -o ktojyich nie świadczy żrywe s ło w o  spółcześnyćh.  
ale. tyjkoj drobne dcruchy pOninikóW ukrytych w  g ł ę ­
bi Mętni i iiiboga łiezba p ó łs łó w ek  i napomknień M u -  
cąńyęh-W. oczy historykom a ih y  rozprószone kości 
mamutą z których dano im będzie Itiedyś złożyć ca ł

prac, znajduje się,już pod prąssą. t a ł ó ś c  składać się  
będzie z 3ch  tomów. on esd  airisia drfnt

List Greka z Odessy tak się kończy (patrz Ner
Dziennika W arszawskiego.) mwsfl tiajiia

Autor zresztą zdaje się cz łow iekiem  bardzo powierz­
chow nym , równie niezdolnym do ocenienia interesów  
s\vej. ojczyzny, jak dó osądzenia Greków w Anglji-  
Oto stanowisko, z którego pow inien  b y ł  sądzić tę 
kwestję. A.nglja jako kraj przem ysłow y, potrzebuje- 
do nieskończoności wywozie swe wyroby; Grpcy o -  

•siedli w Anglji są  wybórnenii pośrednikami pod tym 
względem. Albowiem , -zaczynając od wysp Jonskich.  
Patras, Syrado. Tcsaloniki, Sm yrny, Bejrutu, Ale-  
ksandrji, Konstantynppola, Mołdawji, W ołóśzęzyzny,  
Trebizondy, Persji, wszędzie w tych krajach Grecy 
przewożą wyroby angielskie Grecy także sprowadza­
ją  do Anglji wszystkie materje nie wyrobione, potrze­
bne w fabrykach; tak samo rzecz się-ma ze zbożem,  
które sprawia, że robotnik tak tanio je' tam chleb jak  
w krajach produkujących. —  Odpowiedzą mi. że An­
glicy w braku Greków zrobiliby sami toż samo. M y-  
ionoby się bardzo przypuszczając, że Anglicy mogliby 
ła tw o  zająć miejsce Greków. W krajach wyżej .w sp o ­
mnianych wszystko sprzeciwia się sposobowi zvei^a i 
zwyczajom Anglika, który lubi żyć wygodnie i ota­
czać się mnóstwem podrzędnych urzędników, bardzo 
to zaś.z ły  sposób prowadzenia interesów'-; ztąd w.yor- 
ka, że malwersacje i w ielkie  wydatki nie tylko zabie­
rają zvsk. ale nawet i cześć kapitału. Przeciwnie,  
Grek.jest wstrzemięźliwy i o szczęd n y ., a sam swe in -  
teresa załatwia; przebiegły i zawsze mający s i ę . na 
ostrożności przed oszustami, nie da się odrwić jak  
A n glik ,  który, nie znając zwyczajów kraju, musi 
być ofiarą oszustów; dla tego to wszystkie jego przed­
sięwzięcia upadają, ku wielkiej szkodzie jego w sp ó ł -

I  ' 1 "• ' 1 I '  I «-«n i n  * . i n n o  iT lV l /1 7 A .TłAłł.
nie

V m r l j i  h ł o r ą y  '7 -‘* i»»[TnurrH}zP-
Grek tymczasem wzrasta w pomyślność i przez 

r l łin iic  la ta  óddaie usłuai znaczne przemysłoyyi a n -

dj«m , _____________________  . , , ,
Bjeluwski w sw óim  » V¥stępie krytycznym« a które- 
mp grób w yk o p a ł  ostatńiemi ś iw h i i  poszukiwaniami  
pan Karol Szajnocha. Rozprawa o  Miorszu drukowa­
ną była  w Dzienniku literackim, postać-to uważa pan 
Szajnocha za postać nic byłą. W iele  sobie obiecuje­
my; po now ych badaniach lw ow sk ieg o  historyka, obok  
bowiem talentu obrazowania jest jeszcze- pan Szajno-1- 
cha znakomitym krytykiem historycznym.

Drugi tom »Jadwigi i Jag ie ł ły «  dzieła które sam 
autor uważa za najlepszą ze sw oich  dotychczasowych

i nienawiści. ,|
Zdaje nam się; iż nie wVchodzim z naszego  

miotu, zwracając uwagę na inne nadużycie, którego  
się dopuściła prassa angielska. Od pewnego czasu  
dziennik Times,  odgrywając fatalną rolę zgubnej pra­
sy z 1 84 8 ,  parodjójąe starożytne i s ław n e wyrazy  
• f fe k t t i fó  Car/ago,  stara się wszelkiemi środkami 
sk ło n ić  do zburzenia miasta Odessy. Powody jakie  
w swych olbrzymich szpaJlach teraz przytacza, za tym  
dzikim aktem przemawiając, litość wzbudza.łyby.d^

I  S M I K O t t  L O S th b - '
POWIEŚĆ;^^ r f ś ó w  ioJb ś)'

prziefao i .v ,\ i .-

j f |  l o d z i m i e r z ą '
i .n i s tom, niłi.eii, o i '. 'r 'i in ;  o p  b ixb i 

{Ciąg dĄlssfy). ■ - o i - m i e

dla
do-

—  P an Sałezy jest nadzwyczaj iycz liw ytó  
‘  papa, w ięcój n i ż  s i ę  ńm głani sp od ziew ać n a w et, 

w i e d z i a ł a m  się od n ieg o  w szystk iego  a w szystk iego  

a -o papu i c iesźe się
'• *<ię raduję, i e  pan masz tOu praw dziw ych  przyja­

c ió ł ,  c o  pana rzeczyw iście "kochają; w praw dzie ta -  
; słu gu jesz  na to , tk o c ia ż  nifczawśze' 'śłuchdsz ich fhd, 

żyjąc w  tow arzystw ie k tóre panu zu p ełn ie  n ie przy­
sto i i k iedyś bardzo szkodzić m oże.

—  U p rosił ją  wrdac Salezy , żeby mi hahkę m o­
ralną d a ła !  pom yślał E d w a r d .  Jak to pani? zapytał 

g ło śn o .
—  Są lu d zie  serca o sch łeg o , przew rotnej g ło ­

w y , m ó w iła  dalej z ogn istem  spojrzeniem  pani Ce- 
cylja, pozorów  u łudnych a duszy m egodziw ćj, co

jak zobaczą, szlachetną naturę w  młodój, to jest  
w  młodym  cz łow ieku , starają się ją przyciągnąć,  
przywiązać do siebie ,  ażeby zetrzeć-z-n-iój urok za ­
cności, zbrudzić, zatruć umiejętnem zepsuciem'. Bo  
ich g n ie w a  to  co szlachetne, bo oni znieść nie p o ­
trafią n aw et zaufania, którem , drugich złudzie po-

B ł t i - / /s iq ie s  i t i n a m o ł i ó ł  ob ulgoidoq m e h / I  
—  .J a k  w ym ow na! Co to się znaczy? pom yślał

iEdward.' — : N ie w ie m  czyje pani to w a rzy stw e  masz 

na9^ p | . , ^ p j tał g łośn o .  ,bun
^ y ^ - p a B s k i m -  w iek u ,  -Z;wyobrażeniami pań--  
i j e m i ,  pieprzystoi obcowaci z ludźmi wiodącymi ży­

cie jed y n ie  przy zielonym stoliku z kieliszkiem w  rę­
ku, ^ u śm iech e m  n ąustach  wszystko lekcew ażącym i,  
przyjiąźu mężczyzny, .iraiłość kobiety,\- bczucia ób o“. 

rwiąz^jl hjłflUftUiif /ribas * łowna ,piaaonm9j_yxaq fiW 
44, D a lib óg  je sz cze  n iew i em , poihyślał EdWafd.  

- u j y ś y ę | g ) | j ^  p nra "Iwiftje^^m^

dalój corśz z w iększem  uniesieniem. Jaką miarką 
mierzyli taką im  miarką odmierzą. Grzeczność o* a -  
zvwaiia im nie zamaskuje braku szacunku, nie potra­
fią sobie stworzyć reputacj i ,  która jest fatalnie 
idwójznaczną, pozorny tfbytek n aw et każe się d om y­
ślać d z iw n e g o  jakiegoś źródła. N iegodziw i tO Ib- 
dzic, wystrzegaj isię ich panie E dw ardzie ,  bo cię 
mogąipówarlać. W idzisz  pan, prawdziwa pZzyjdźó i j

życzliw ość, dodała po ch w ilow ym  przestanku w y ­
ciągając doń ręk ę, potrafi być w ym ow n ą jak pan 
p ow ied zia łeś na\Vet w  ustach biednćj, cichej kob ie­
ty. Ci, co panu najlepiej życzą, nie śm ią tego  po­
w ied z ieć , ale przekonaj się pan, że m ożna zaufać  
kob iecie , co w ysoko musi pana pow ażać i życzyc  
mu serd eczn ie, p ow ied ziaw szy  to  co ja w  tćj ch w ili-  

—  Czyżby Szerjot? w yjąkał E dw ard . .

I to już bardzo sm utno, że są tacy ludzie na  
świecie! po co ich jeszcze wymieniać?

A le  w ydać sąd  bezw arun kow y o cz łow iek u , 
to  n ieb a g a tc la ! rzek ł E d w a rd , k tórego  w rażliw e  
se tce  zaw sze ś f ę  ku stronie napadniętej sk łan iało , a  
p rzestrzegając , w ybacz pani trzeba przestrzedz ja -  
śriiój. W ię c  on is to tn ie  tak złój u ż tw a  opinji. P o ­
w iedz pani śm ia ło . d a łem  s ło w ó  honoru. . ’ “

1—  N ajniegod ziw szej i to nie pod jednym  w zg lę ­
dem ; n iećh cian o  mi n a w et pow iedzieć w szystk iego , 
szczegó łow o  w ięc  pana n iem ogę  objaśnić, ale znając 
daw niej pana Szerjota w praw dzie cokolw iek  ty lk o , 
człow ieka zd aw ało  się d ystyngow anego pod w zg lę

. . .  <*' i - n i  OiSV.ifT ł  ł * •  1
dem  pow ierzch  ó w n ośc i, rozum u, obejścia się, pod  

Jtyłd w zg lęd am i, aż przelękłam  s i ę j t e ^ o ^ i^ ^ m ™ .  

a n d # ^ !  m B rw a m  o in  o n  z /o u  n M  .o io f id ia d  o

—  T ak dalece! waoinonii fnnn<iioi W  .
—  N ie w ierzy łam ,i m yślałam , ż e  to n ieprzyjaciele



prawdy, edyby nie wzniecały wstrętu. Uczeui-i su­
mienni korrespondenci i wy ich godni wspólnicy,  
dziennikarze, dowiedzcie się raz jeszcze, żc Odessa nie 
nic leży, jak 1 umbuk tu, w Afryce środkowej, w stronie 
nieprzystępnej i niegościnnej; żc w skutek tego kłam ­
stwa podróżników nie mogą ta być zastósow'ancmi. 
iNic wypada więc wam co do tego miasta rozpuszczać 
wodzy waszej płodnej imaginacji, bo z hańbą waszą 
kłamstwo wam zada tysiące cudzoziemców zamiesz­
kujących Odessę, którzy wiedzą, że tam nic ma ani 
twierdzy, ani komunikacji, ani muru, ani fos, arti ko­
szar wielkich, ani arsenału, ani składu wojsk, broni 
inb amunicji, ani zapasów znacznych. Gdybyście sa­
mych siehie szanowali, gdybyście mieli najmniejszy 
szacunek dla waszego własnego narodu, nałożyliby­
ście sobie obowiązek prosty i łahyy, zasiągnięcia obja­
śnień pewnych, nim umoczycie wasze ostre pióra 
w żółci i w stali; wiedzielibyście od pierwszego lep-  
szcgo ? waszych współrodaków, do którego zwrócili­
byście się w  Odessie, że to miasto liczy tylko 80 .000  
g łów , ludności spokojnćj, której większa część sk ła­
dała się z wszystktch narodowości w świecie; że obej­
muje tylko wielkie składy towarów, raczej francu­
skich, angielskich i neutralnych jak rossyjskich. że 
nie obejmuje nic więcej prócz naszych obronnych ba- 
terji, do których wzniesienia na prędce wasze groźby 
nas zmusiły, a które już poznaliście. Tak więc przez 
złą niewiadomość, opartą na sofizmatach, kłamstwie, 
oszczerstwie, bez korzyści dla sprawy waszej, raczej 
wystawiając się na niebezpieczeństwo zaszkodzenia 
wielu waszym kupcom, z zimną krwią, w czasie ostrej 
pory roku, przyzywacie na ludność handlową z 8 0 ,000  
głów. ruinę, rozpacz i wszystkie nieszczęścia wojny, 
tern bardziej barbarzyńskiej, iż prowadzoną jest za po­
mocą środków wydoskonalonych przez waszą nieludz­
ką cywilizację. ’•

W  chwili gdy to kończyliśmy, wręczono nam inny 
list zamieszczony w Tir net. Tu Delenda Cartago 
opiera się na powodzie tak dziecinnym, że można się 
sądzić we śnie czytając go. Gdyby Europa cała nie 
nauczyła się włashym kosztem, że dla Tińiesa wszyst­
kie śrołki są dobre, gdy chodzi o poparcie widoków, 
o usługę namiętnościom niektórych jego protektorów, 
którzy już podniecili ogień w 1848, roku. Na teraz 
chodzi o spalenie i zniszczenie Odessy, ponieważ to 
miasto zamieszkanem jest przez jaki tysiąc kupców 
greckich, wspierających Rossję swcmi pieniędzmi i 
pomagających jej tein do prowadzenia wojny.

w  oiu^ic, iuuji wyznawać oaruzo greDoką
pogardę dla biednego rodu ludzkiego, bv w ten spo­
sób drwić sobie z jego intelligencji, łatwowierności. 
Nieszczęśliwa praso w, pancerzu i bez wstydu i dumy, 
pozbawiona wszelkiego uczucia sumienia, nie dotknę­
ł o  cię więc nawet obrzydzenie wszystkich poczciwych 
ludzi, które jedynie swą jednomyślnością mogło za­
pełn ić  przepaść otwartą w 1848, a które wskazało  
cię, jako pierwszą przyczynę szaleństw i zbrodni tej 
•epoki. Czyż zapomniałaś już, że to oburzenie powsze­
chne o mało nie strąciło w owe nieczyste przepaści 
twej rozkiełznanej swobody, słuszną karę wymierza­
jąc za zniewagi, wyrządzane prawdziwej wolności my-  
ślerjja i działania uczciwie. Zamiast służyć za prze­
wodnika i za pochodnię dla ludu. by się nauczył wi-

d otychcza s nie wierzę choc z tylu ust słyszałam, 
lekbądz, uważałam za święty obowiązek  

przestrzedz pana i mmemam, żeś mi pan tego za 
złe _ brać nie powinien, chociaż to papu nie bez 
przykrości powiedziałam.

... —  O wierzaj mi pani, żeby mi było stokroć je ­
szcze przy krzej, gdyby tak naprawdę "być m iało ,—  

Tzekł z niekłamanym żalem Edward.

Wiedziałam że pan masz szlachetne serce,  
zawołała kobieta z najwdzięczniejszem ze swoich  
spojrzeń. A teraz za zaufanie siostry, zaufanie brata, 
ntórfel) łini pan zwierzyć się także, słucham.

Edward zarumienił się nieco wąchając, się co 
i jak ma powiedzieć.

-, , t— i ^ u s i  to być wążna tajemnica, zawołała na­
gle przenikliwe® i zdziwione® spojrzeniem, szybko 
twarz młodzieńca przebiegłszy. Po tern zwłaszcza 
co panu powiedziałam, zdziwiony, wzruszony, może  
pan nie masz dzisiaj usposobienia do zwierzeń. Zda­
je nu się że tak! prawda? Namy śl się pan i powiedz  
mi,choćby w  przyszły czwartek, siostra panu niepo? 
radziłaby, niepowiem lepiej, ale serdeczniej i życzli wiej 
odemnie. Już kwadrans na pierwszą! a tośmy się 
zagawędźili fzekła spokojnie, zapomniałam nawet  
o herbacie, pan pewno nie piłeś?

Pnr1̂ ’ 10 ośmieliłem

dzieć i poznawać ta co prawdziwe i sprawiedliwe, za­
krywasz mu oczy sofizmatami i paradoksami, by skrzy­
wić wszystkie jego idęje, by tylko podniecić jego dzi­
kie żądze, by go w t y ł  cofnąć aż do ducha czasów 
Atylji, Bicza Bożego. Podziwiajmy postęp, jaki prze* 
prasę zrobił duch publiczny W kwestji nas obchodzą­
cej. W czasie bombardowania Odessy, ośm miesięcy 
temu, zaledwie opinja publiczna tak mało przygoto­
waną była do działań podobnie barbarzyńskich!! któ­
re następnie spełniono, że wszystko zaprzeczało rze­
czywistości bombardowania. Tak dalece nawet zaszli, 
by zmyć z siebie hańbę, iż chciano w m ó w ić  w nas, 
nas, mieszkańców Odessy, że jesteśmy bombardowani 
wymarzeni, istoty fantastyczne, że nie słyszeliśmy  
świstu kul, że niowidzieliśmy bomb pękających na na­
szych ulicach i dziedzińcach. To wszystko było nie- 
podobnem. bo admirałowie mieli rozkaz od swych  
Monarchów oszczędzać miasta handlowe i atak ten, 
któryby nic miał miejsca, gdybyśmy go nie byli Wy­
wołali naszą nieroztropnością, atak ten prowadzili 
z względnością największą, by władze wojskowe je­
dynie ukaranemi były, a prywatni nietkniętymi ; cel 
zaś jak to każdemu wiadomo, został najzupełniej o- 
siągnięty. 1

Od owej pory byliśmy bardzo roztropnemi. a Odes­
sa robiła tylko to co Bossja na pól cyioilizowana ma 
zwyczaj od dawna robić Europie cywilizowanej, do-, 
brem zapłaciła za złe, obsypała staraniami i uprzej­
mościami jeńców z Tygru. A dziś już doszli do tego 
punktu, iż mogą śmiało krzyczeć w obec wszystkich, 
iż potrzeba zniszczyć i spalić Odessę, która nie prze­
stała wcale, jakkolwiek co innego mówią; być mia­
stem czysto handlowem i zamieszkanem przez massę 
cudzoziemców'.

Wracając jednak do śmiesznej historji kupców gre­
ckich Odessy, których pomoc pieniężna popiera w oj­
nę dzisiejszą Rossji, wiedzcie najprzód oświećeni 
dziennikarze, iż. jeżeli niektórzy kupcy Greccy w p o­
cie czoła potrafili zapewnić sobie majątek niezależny, 
dalekimi oni od potwornych bogactw waszych pró­
żnujących lordów; cyfra cała ich majątków razem po­
łączonych wywołałaby uśmiech litości na usta które­
go z waszych modnych współrodaków, którzy zabijają 
się.z spleęnu i nudów, kiedy lud wasz z głodu umie^ 
ra. Bossja zresztą nie odbiera pomocy od nikogo i nie 
potrzebuje być wspieraną;1 dla niej wiekuistą pomocą 
jest opieka Boga, który dał jej ziemie bogate i żyzne, 
lud niezliczony, silny, cierpliwy, nieugięty i wierny, 
pozycję geograticzną, która ją zasłania na zawsze od 
waszych pigmejskich najść, i zimy zdolne sparaliżo­
wać wysilenia najbardziej olbrzymie, najbardziej roz­
kiełznanej dumy.

Oto pomoce, których nigdy nie braknie Rosji: nie 
potrzebujem męczyć naszych ramion Briarea, by ich 
dosięgnąć. Dla tego to Rosja, będąc sama w sobie sil­
ną, nie jest ani zaborczą ani ambitną, jak to wma­
wiacie, pomimo faktów; oto skały, o których w wa­
szej chełpliwości chcecie koniecznie zapomnieć-fub 
udajecie że niemi pogardzacie, ale o które rozbijecie 
się koniecznie, jeżeli Bóg nie przestanie odbierał: 
rozumu tym. których chce zgubić. Stawając w pię­
ciu, w' dziesięciu przeciw jednemu może zwyciężycie 
Rosję w kilku spotkaniach, ale nie powalicie jej, nie

ofląb icif , pic poniżycie  jepnigdy. Weźcie się raczej 
szczerze do pokojujifo kfófĆgo‘,dąj:yeie środkami ró­
wnię Wyrtiarzonemk jak, niszcząaemi. Dmna ludzka 
zawsze, się rozbijała" V rozbija o zawady przez Boga 
stawione!

Czy już przez naukę uoszp^ie do zapomnienia naj­
świeższych nauk historji? Przed 24 laty Rosja miała 
tylko połową ludności dzisiejszej}ąitiąśfo Odessa, któ-  
remuNlla usprawiedliwienia waszych projektów g łu ­
pio mężobójezyeh, przypisujecie ważność jakiej wcale 
nie ma, była wówczas w kolebce; Moskwa, prawdzi­
we jądro potęgi rossyjskiej, była zgniecioną,ifyeduak  

'Rosja, przy pomocy zasiłków tfłko. jakie Róg'dał na 
jej rozkazy, zdołała odeprzeć największego wódza 
swego wieku, "zdołała zniszczyć jego Straszną armię, 
a dziś do prowadzenia w ojny miałażby potrzebować 
pomocy piętnastu albo dwudziestu Greków, którzy' 
przybyli do ciągnienia korzyści niejakich z handlu 
Odessy w towarzystwie tylu Niemców, Włochów, 
Frańcuzów, Anglików.

W istocie, prasa będąca w stanie takie stawiać do­
wody tylko na litość zasługiwać może. Podobna pra­
sa jest sama najpotężniejszym dowodem przeciw spra­
wie, której służyć mniema, przeciw fałszywej cywili­
zacji, którą chce sławić. Cywilizacja nie postępująca 
prostą drogą Boga, gubi się w krętych wąwozach du-' 
nty. Cywilizacja, z której zrobiliście sztukę niszcze­
nia, podpalania, sztukę zapełniania szpitali Fartńymi; 
do wyleczenia niepodobnymi, nadęła was dumą, w y-  
rodżiła \v was wiarę, że przejdziecie granice może-  
bnego; a potem przy pierwszej wielkiej zawadzie któ­
rą duma wasza spotkała, tracicie g łowę a cywilizo­
wani umieją wówczas tylko domagać się ruiny i po­
żaru miast handlowych ich nieprzyjaciela na pól cy- 
'wilizówahego, umieją tylko dopuszczać się dzikich 
aktów urzędowego rozboju morskiego, przez całą  
kcimpanję po morzu Baltyckiem i na morzu Białem. 
.Cywilizowani zeszli do tego, że muszą odbierać li­
czne nauki grzeczności i szlachetności od swych nie­
przyjaciół na pó l cywilizowanych. Stare przysłowie  
greckie mówi; »Pół niewiadomość gorszą jest jak ca­
ła  niewiadomość'* wojna dzisiejsza pomiędzy innetai 
i tego nas nauczyła, że pół cywilizacja lepszą jest jak 
całkowita;

Zresztą, cóż myślicie zyskać pożarem Odessy? Gzyż 
sądzicie, że o.wych piętnastu lub dwudziestu kupców 
greckich, których według waszego widzimi się mno­
życie, są tak głupiemi, by pieniądze- swe zostawiać 
pod strzałami waszych rac kongrewskich?... Będą oni 
umieli ukryć je tak jak umieli zarobić, potrafią też 
z nich korzystać by waszych ciosów uniknąć. Zdoła­
cie tylko jak zawsze dotknąć majątki średnic, istoty ;' 
niewinne, biednych, nieszczęśliwych,' thk posiawszy  
śmierć, zniszcżeriić i łzy, zebrawszy nienawiść, zem­
stę i przekleństwa całego bezstronnego świata, co­
fnięcie się, jak już tyle razy, z przechwałką na ustach 
a z piętnem hańby na czole.

Ale na próżno udajecie niepamięć i zapoznanie hi­
storji: historja zna was od dawna, pozna was lepiej- 
jz czasem i nieząpomni. Prawdomówna historja po­
święci., wam kilka stronnic napisanych niezatartym 
charakterem, a przyszłe pokolenia z przerażeniem

się tak przedłużyć wizytę, rzekł smutno Edward  
wstając z krzesła, ale mam jeszcze prośbę,

—r Co pan rozkażesz, zapytała kobieta badaw-
c z R p ą th z ą O if t^ a t ie ip a ji jg io im u  o D ilf is  ,ji .v f u n d s  .ioeooi
 Zaśpiewaj mi pani, spragniony jestem pani

głosu, tak lubię gó słuchać. ^  l9weu cftin

Pędem pobiegła do fortepianu i zaśpiewała fran- 
cuzki romans Masiniegó. Słowa pidsnki ópiewały  

:salonowym stylem, zwątpienie o szczęściu miłości i 
nadziei, z którego anielska jakaś istota Ulecza nie- 
śczęśliwego. Muzyka-jak wszystkie Masiniegó dźwię­
czna i zręczna, głos Cecylji był piękny, harmomjny 
i wprawny, a uniesienie przedćhwifowe dodawało  
mu wdzięku namiętnego. Edwazd siadł przy forte­
pianie i oparłszy g łow ę  na ręku. słuchał z prawdzi-  
wą przyjemnością, nawet z zachwyceniem. Kołnie­
rzyk jeden od koszuli odwinął się mu na chustkę,  
drugi w edług ówczesnej mody. sterczał poniżej u- 
szu i policzka. Skończyła. Echo ostatnięh dźwię­
ków' konało pod deką fortepianu, a Edward -zadu­
many słuchał jeszcze. Leosia. Marzenjcą, pani Julja, 
babka. Kurek, Szerjot, koledzy, przesuwali się mu 
w myśli jak w  panoramie sennej.

Ceęylja przez chwilę patrzyła nań zdziwiona, u- 
ważnię, oczy jćj. błysnęły znowu, tern spojrzeniem 
przycbylnćj zadumy, zarumieniła sięcokolwiek unie

siona widać śpiewem, czy przypomnieniem jakiem, 
wstała i drugi kołnierzyk wywinęła mu na chustkę.

—  Tak panu bardziej dó twarzy pzekła z uśmie­
chem, dotknąwszy się mu zlekka ręką brody, jakby 

;go chciała pogłaskać. Dobr-ąnop, do czwartku, rze­
kła prędko, wyszła z salki’ i mezostawiwszy czasu 

;na odpowiedź, drzwi od drugiego pokoju zamknęła.
Jak szalony zbiegł Edward po wschodaclv, zna- 

jazł szczęściem dorożkę przy teatrze i kazał bez ce­
lu jeździć po mieście, choć noc była chłodna, zrzu­
c i ł  z siebie algierkę, a kapelusz trzymał w  ręku.

Tymczasem pani Cęęylja z tą samą minjaturą w y­
obrażającą popier$i,e mężczyzny, dumała w  sypial­
nym pokpjń;. Dumała nienażąrty, bo łzy popłynęły  
czą&em po, blądej wdowiej twarzy. Nagle wybiła  
pierwszą |? j  m*e ĉie może być
dokładną) ,.przerwał śpiew cicho bassowyin głosem  
po włosku nucony. Była tp arja księcia z Lukrecji.-

j -YSirj oiYiemjfhpimia vendetta, u oaffi
Ł  meditatsty;e,pronta. ;■ i b  ! . s ; * •: ,

.,Eoni Ceąylja drgnęlą, potarła ręką po czole i 
chcjuląjU^fjJkoo£yvSH^y PCri,;r, finir_
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odczytają tam w asze  czyny w ojenne, sp e łn io n a  kn 
hańbie cywilizacji z 1 8 5 4  roku.

(Podp.) / .  D. Grek. b y ły  kupiec.

W IA D O M O Ś C I z a i j k a x k  z m ;
- \ v  « «  o  J iw ę f t i  ,o r n / ' i / l  s  t»ioi

—  Nim się ostatecznie utworzy nowy gabinet, m ó ­
wi Independance Belge. przejrzyjmy nieco history­
czną część przesilenia ministerjalnego, w którem za­
czyna się robić jasno. Królowa najprzód bardzo s ł u ­
sznie w ezwała  rady lorda Lansdownc jako dziekana 
stronnictwa wigoskiego.

Lord Derby lako naczelnik najznakom itszegostron-  
riietwa w Izbie, pierwszy, otrzym ał polecenie utw o­
rzenia gabinetu. ale ani on ani pan Disraeli nie mieli  
ochoty objąć ster rządu w obecnej chwili,  z licznych  
przyczyn, w  których rozbiór wchodzić nie będziemy. 
Jednakże czyniąc zadość obowiązkowi który dla nich 
w y n ik a ł  z sam ego położenia rzeczy/ oświadczyli oni,  
że gotowi będą nłożyĆ now y gabinet, jeśli nikt inny  
nie potrafi spełn ić  tej misji. Na wyraźne żądanie Kró­
low ej,  lord Derby uczynił pierwszy krok, i najprzód  
o d w ie d ^ ł  lo pda Palmerston. Ten ostatni bardzo roz­
sądnie jak się zdaje, zaw arow ał przyjęcie kilku z p o ­
między pelitów, których uważa za najzdolniejszych  
między politykami. Lord Derby nie m ia ł nic  do za­
rzucenia przeciw panu Gladstone i powierzeniu lor­
dowi Palmerston ministerstwa wojny. Zdawało  się,, 
że rzecz już jest prawie u łożona, ale zerw ało  się w szy­
stko przez odm ow ę ze strony pana Gladstone, który 
nie chciał zuajdować się w gabinecie w koleżeństwie  
z panem Disraeli. Wtedy naczelnik stronnictwa tory-  
sosk iego  zw ró c ił  Jej Kr. Mości p e łnom ocnictw o jakie  
mu udzieliłą ,oświadczając, iż zawsze gotów jest utw o­
rzyli gab in et 'je ś l iby  to nie p ow iod ło  się nikom u in ­
nemu.

Z n ow u  więc poradzono' Się lorda Lansdowne, lord 
John Russell został w ezwany do Królowej,.! otrzym ał  
polecenie spróbowania, czy mu się nie uda utworzyć 
uow y gabinet, ponieważ jego usunięcie s ię  b y ło  przy­
czyną upadku tego w którym b y ł  jednym z naczeln i­
ków. Lordowi Rnsśeji n iepow iod ło  się, ponieważ nie 
tylko pan Gladstone ośw iadczył wprost, że pod jego  
naczelnictwem służyć  nie chce, ale i niektórzy z jego  
przyjaciół w igów  odm ów ili mu w  tym samym sp oso­
bie. Lord Juhu zatem m u s ia łzw róc ić  Królowej otrzy­
mane pełnom ocnictw o.

Dopiero po spróbowaniu wszelkich kombinacji d o ­
radzanych przez zwyczaje parlamcntowo-polityczne,  
przystąpiono do tej którą się obecnie układa.

Organa torysoskie nieprzychylnie dla niego odzy­
wają się, ale sądzimy, ge one niewyrażąją opinji s w e ­
go stronnictwa. N iestosowna to pora do obudzania  
rywalizacji i namiętności stronniczych i torysowie  
bardzo sobie zaszkodzą w opjnji publicznej jeśli tak 
dłużej postępować będą. ■ oi/zł;

—  Mówią, że jeu era łow i sir de Lacy Evans ofiaro- 
w auo guheraatorslwo szpitala w Chelsea, ale  011 tego  
nie przyjął. (Independance B d g ę ).

Londyn 8  Lnie go. Sk ład  gabinetu podany przeż 
ostatnią depeszę z dnia wczorajszego jest już autenty­
czny i og łoszon y  w izbach. Tak więc zmiany w oso­
bach są bardzo m ałe. Jeden tylko lórd Panmure m i­
nister wojny nie należał do poprzedniego gabinetu. 
Trzej cz łonkow ie  tegoż gabinetu nie mają udziału  
w nowym; lordowie Aberdeen i John Russell i książę  
Newcastle. Dziewięciu dawnych (ministrów .pozostało  
przy swoich wydziałach, i w tym względzie nie zaszłą  
żadna zmiana, cała modyfikacja zate'm ogranicza się 
npjfttastępująeych punktachdsH smildoJ w  lo iw a ia fisoW  

Lord Palmerston zastąpił lorda Aberdeen w preze- 
w i^ ń e s n io d  .u s iiis /!  n fjiiiuH H Jarfnirfatl 

Lord Granville poprzednio karićlerz hrabstwa Lari- 
caśire, ob ją ł  krzesło  prezesoskie w tajnej radzie, zaj­
mowane poprzednio przez lorda John Russell!' " 1 

Lord Panmure łączy w swych rękach atrybucje któ­
re podzielone byłv  między księcićm Newcastle i panem  
SHIney Herbert. , U

Pan Sidney Herbert został ministrem spraw w e w ­
nętrznych, w’ miejsce lorda Palmerston. 

jW &ZYsef ministrowie iidali się wczoraj do Windsor  
złożenia przysięgi w ręce królowej. T , 

W izbie uiż»zćj ni® b y ło  urzędowegp doniesienia o  
składzie gabinetu, zażądano tylk0 naznaczenia nowych  
w yborów dla lorda Palmerston i p. S idney  Herbert. 
Tym sposobem izba została po krótce zawiadomioną  
o utworzeniu now ego gabinetu. Ną posiedzeniu weżó-  
rajszem p. Gladstone zażądał wyznaczenia dodatkowe­
go kredytu 1 .2 0 0 ,0 0 0  1st. na materjał dla aćmji. Stl łń-  
ma ta została zatwierdzoną. Przedstawienie budżetu 
marynarki odroczone zostało d o d n ia  I f ig o b .  m. z p o ­
wodu słabości sir J. Graham. NOwy gabinet przy tym

budżecie przedstawi sw oje plany polityczne i zażąda 
wotum zaufania od izby.

W yłączenie  ministra w ojny  księcia Newcastle, jest  
czysto-osobiste i nie dotyka jego stronnictwa, bo pa­
n ow ie  Gladstone i Graham peliści. podobnie jak szla­
chetny książę, pozostali na posadach które poprzednio  
zajmowali, a p. S idney Herbert przeszedł do ważnego  
wydziału  spraw wewnętrznych.

Dymissja lorda John Russell nie oddaliła także w i­
gów z gabinetu. ponieWaż lord Clarendon, lord Gran- 
worth, lord Granville, lord Lansdowne, p. Wood i sir 
G. Grey pozostali w  składzie rządu i przybył do nich 
jeszcze lord Panmure, który w roku 1 8 5 2  w gabine­
cie lorda John Russel p e łn i ł  obowiązki sekretarza Wo-#

B ,lY5:'j6x ‘J i x b v / i n q i /  a f S f t U a m u n b i

S ir  W. Molesworth pozostaje w gabinecie jako re­
prezentant stronnictwa w ysoko-liberalnego. Samo tyl­
ko stronnictwo torysoskie, którego naczelnikami są 
lord Derby i p. Dizraeli pozostaje bez reprezentanta  
w nowej administracji. (h id tp en . B elge.)

Londyn 7 iUtegO. l.ord major dał dziś zw ykły  
obiad doroczny dygnitarzom City londyńskiej. Hra­
bia Cardigan i adm irał Napier Znajdowali się na tym  
obiedzie. Lord major w n ió s ł  toast na cześć arrnji i 
marynarki, sir Karol Napier tak na ten toast odpo­
wiedział: : : i; * /  "-'8

Milordowie i panowie. Jeżeli oficer wracający z za­
granicy, jak mój szlachetny przyjaciel, spełn iw szy  
cuda męstwa, jeżeli cz łow iek  taki dumnym je s tz  przy­
jęcia jakie go to spotyka, jakiemiż muszą być uczu­
cia moje, 0 0  wracani nie spe łn iw szy  mej misji, naga- 
niony przez rząd i pozbawiony dowództwa (nie, niej 
powtarzam to ,  pozbawiony dowództwa. Spodzie­
wacie się bezwątpienia, ■ że powiem wam s łó w  kilka 
o kampańji Bałtyku. Miałem Hotę pyszną do p e ­
w n ego  punktu, osady nic nie by ły  warte; w y p ły n ę ­
liśm y bez sterników, bez karty, z oficerami niedo- 
świadczonemi, a zdołaliśm y przybyć tam w dobrem  
zdrowiu. • ol 1. .vqodjviq  jb i juifiD jslisba//

Pierwszym moim celem b y ło  zadość-uczynienie  
krajowi. W iedziałem dobrze, odpływając, że nie bę­
dę m ó g ł  Spełnić ani dziesiątej części tego, czego ode-  
m nie oczekiwano, postanow iłem  jednak zrobić co bę­
dę m ógł .  Chciałem dać Rossjanom sposobność poka­
zania się na morzu. Nie chcieli tego. Następnie uda­
łe m  się do Kronsztadu, by zobaczyć co tam możriaby 
zrobić. Chciałem atakować eskadrę nieprzyjacielską, 
ale przekonałem się że to niepodobna. Najprzód w o ­
da nie była dość g łęboką dla naszych okrętów, na­
stępnie baterje były  tak silne, iż niepodobna by ło  
atakować miasta bez wystawienia floty na zniszcze­
nie. Zdaje mi się więc, że rostropnie postąpiłem. Ad­
m irał francuski b y ł  mego zdania, postanowiliśmy  
w ięc uderzyć na Bomarsund. Nie potrzebowałem wojsk 
do tego, ale adm irał francuski sądził  że mu ich po­
trzeba i dla tego napisał do sw ego  rządu. Sądzę i do­
tąd. że tych wojsk nie potrzebowaliśmy, że żo łn ierze  
nasi pożyteczniejszemi byliby pod Sebastopolem. Bo- 
rnarsnnd został wzięty w bardzo krótkim przeciągu  
eżasu, rzecz to była łatw'a i zburzyliśmy bez s t r a t i  
trudu długą lińję fortyfikacji.

S ilnie  zostałem przez rząd zganiony, publiczność  
powstawała na mtiie, a rząd zamiast Urnie bronić, 
podniecał wrzaski publiczne. Gdy się dowiedziano  
w  Anglji i we Francji, że armja francuska ma wrócić* 
zw o łan o  radę w o je n n ą .  Czy słyszeliśc ie  kiedy o radzie 
wójennej dla podobnych pow odów. (Śmiech).

NakOnieckvćeStja ta została zbadaną przez marszałka  
Francji, admirała Trańc. i angiel.,  jenera ła  inżynjerji, 
oraz 3 adm irałów  naszych; uznali ón ł  iż niepodobna  
iść dalej bez narażenia floty* i w y s ta w ien ia  nas na klę­
skę prawie pewną. Admiralicja angielska zadowolo­
ną nie  była i zażądała drugiej rady wojennej1 której 
adm irał francuski zw ołać  nie chciał ,  oświadczając, iż 
nie przyjmuje rady wojennej -w działaniach czysto 
morskich. Wasz rząd b y ł  niezadowolony, ale wojska 
francuskie w róc iły  do Francji.

Oświadczam, że gdybyśmy na now o w płynęli  
w g łą b  zatoki finlandzkiej bylibyśmy stracili waszą  
flotę. Chciałem jednak dokonać nówych badań k o ło  
Kronsztadu, najpotężniejszej twierdzy w ,Europie .

Widziałem* że tam nie ma co robić i przes ła łem  
raport rządowi. Kiedy otrzymano fa łszyw ą wiado­
mość o wzięciu Sebastopola, pytano: Dla czego Na- i 
pier nie bierze Kronsztadu i St. Petersburga. Pytano 
s ię 1 innie nawet dln czego nic idę do Moskwy- (Śmiech).

Bezwątpienia nie sądziłem ńigdy by admiralicja 
poparła te wrzaski ,1 to by zrobić nienawisłtljfm ad­
mirała, który zrob ił  wszystko co m ó g ł ,  by s łużyć
hońórow i kraju sw ego. Napisałem do admiralicji, by 
wskazać jej sposób wzięcia Sweaborga. Cóż zrobio­
no? Powient tó, aby rząd jeżeli ma cokolw iek  serca 

:dnł>rtrt b ón gcn
I Admiralicja przekręciła me wyrazy i p isa ła d ó łn n ie

śmieszne listy. Pytano mnie czemu nie biorę S wea-  
borga. kiedy ja prosiłem dopiero o środki wzięcia  
go. Nie jestem ja takim człow iekiem  bym podobne  
rzeczy znosi ł .  .'Smel/to-i doi//I iźi;Jaj fi//nJa

Nie jestem człow iekiem  do znoszenia zniew ag, pro­
testowałem , Odpowiadali mi, że ich w b łąd  wprowadzi­
łem . Pisano do mnie listy tak znieważające, że po­
dobnych nigdy żaden oficer nie odbierał. Mówię to 
w nadziei, że świat o  tem się dowie, i że Sir*James 
Graham więcej nic będzie zasiadał w rządzie jako pier­
w szy lord admiralicji. . f laywoJłśgin  Isfqo x uhodaob

Pragnę, by publiczność wiedziała, iż gdybym b y ł  
p o śz e d łz a  radami S ir  James Grahama byłbym  za s o ­
bą na Bałtyku całą flotę zostawił. Dowiodę tego przed 
światem, a jeżeli S ir  James Graham, ma chociaż cząst­
kę honoru, nie zasiądzie na swem krześle, dopóki ta 
rzecz w yświeconą nic będzie. ZdrUgiej strony dodam, 
że nie m am już prawa mieszczenia s ię  w  roczniku ma­
rynarki i że można wymazać me nazwisko z kontrol,  
jeżeli nie m ów ię prawdy, (bravoj korzystam z tej sp o ­
sobności, by złożyć to oświadczenie publiczności, go ­
tów jestem postępowanie m eobjaśnić przed izbą gm in ,  
jeżeli ona tego zechce (bravo.) (Ind. Beige.)

H I S  Z P -AmNoJliAęorj msvejfiiosD.v 
M adryt 3 1  S tyc zn ia . Przy początku dzisiejszego  

posiedzenia, zaszedł przypadek w y w ołan y  przez pro­
pozycję pana Feijoo Sotomajor, żądającą aby m iano­
wano komissję do zbadania kwestji kolonizacji w y­
spy Kuby. P. Feijoo chciał przez to stawić przeciwień­
stwo propozji przedstawionej przed kilku dniami przez  
p. de la Sarga, przeeiw nadużyciom tego przedsięwzię­
cia. Nim wdamy się  w  szczegóły tego epizodu, należy  
nam powiedzieć że p. Feijoo jest przedsiębiorcą tej ko­
lonizacji, on to zajmuje się w ysyłaniem  do Kuby m n ó ­
stwa biednych mieszkańców Galicji,  pracowitych, p e ł ­
nych odwagi i poczciwości, ale biednych i nie zawsze  
mogących znaleść środki utrzymania się w swoich g ó ­
rach; chętnie oni emigrują w nadziei znalezienia gdzie  
indziej dobrego bytu. albo nawet majątku. P. Feijoo  
zaw arł z poprzedniemi rządami, układy bardzo ciężkie 
dla państwa, a bardzo korzystne dla niego, zebrał on  
już przez to znakomity majątek. Jenerał Concha Objąw­
szy jencralriy kapitanat w yspy Kuby, z oburzeniem  
stargał te umowy.

Pan Feijoo oskarżył rząd że go niesprawiedliwie  
z łu p i ł .  ośw iadczył on iż wydaje co miesiąc w tern 
przedsięwzięciu blisko 2 5  miljonów piastrów i że jego  
majątek jest  skompromitowany. Nie zachował on mia­
ry w tych skargach przeciw rządowi, P. Lujan zażądał  
aby ten deputowany cofną ł ubliżające wyrazy których 
u ży ł  przeciw rządowi. Następnie sk reś l i ł  historję te­
go przedsięwzięcia, od m alow ał nieszczęśliwy los gali— 
cjan udających się na wyspę Kubę, których przedsię- 
bierea nieszczęśliwszemi czyni od niew olników  m u­
rzyńskich. Dodał, że kongres powinien zająć się pil­
ni fe tą propozycją. Tak też się stało. P. f  eijoo zgnie­
ciony ciężarem tych prawd, dodał że jako deputowany  

;chętnie odpowie panu Lujan w kongresie, ale jako c z ło ­
wiek żądać będzie od niego gdzie indziej.innego rodza­
ju wyjaśnień. W korytarzach i sali konferencyjnej m ó­
wią o pojedynku między temi dwoma panami, ale m o­
żemy zaręczyć że tego nie będzie.

' Co do rozpraw o podstawach konstytucji , musimy  
przyznać że te rozprawy przedstawiają się podn ien aj-  
pomyślniejszemi wróżbami. Zamiast rozpraw pełnych  
spokojności i umiarkowania, co chwila m ożem y spo­
dziewać się huku burzy osobistych n a p a ś c i ,  jakby kraj 
w tćj chwili nie b y ł  aż nadto wstrząsany, jakby nau­
czeni przeszłemi niezgodami i  smutnemi icti w y n ik ło -  
ściarni, deputowani nie powinni zrozumieć potrzeb.' 
czynienia  wzajemnych ustąpień i nie trawienia czasu  
posiedzeń na wyrazach nierozmyślnych i n ieroztro­
pnych.

P o łożen ie  które zdawało się przybierać jaśniejszą  
postać od chwili wejścia p. Madoz do gabinetu, dotąd 
wydaje się bardzo wątpliwem. Mówią, że nie wszyscy  
ministrowie okazują się żgodnemi co do kwestji d eza -  
m o rtyzd r ji.  Tymczasem nie ma |środka. Trzeba albo  
przedać dobra narodowe i instytutowe, albo się przy­
gotować na bankructwo. Jakeśmy wspomnieli przed 
kilku dniami, stronnictwo interesowane wszelkich s i ł  
używa, aby sparaliżować ten środek, s łychać nawet o 
utworzeniu dziennika mającego walczyć przeciw pro- 

J jtffed ftb b ip lrze ttó ły . bMśzmoa usiaid y b w B ia o b  ąeo iU
Te wszystkie okoliczności są źródłem nowych po­

g łosek  o  przesileniu ministerjalnem. , c r . /r i ln
Pan Soule m ia ł  przedwczoraj wyjechać z Madrytu, 

ale przeszkodziła mu nagła słabość; dziś już on w y ­
szed ł  z niebezpieczeństwa.

—  Czytamy w C o rre ty . B m erale  'z dnia 3 Igo  sty-  
|cz**a.;i'l x uf Jy d y s iq  jm osr/zbov iq  y i ó f j  idzlóiuuE

Dziś w y m ie n io n e  zostały w sekretarjacie minister­
stwa spraw zagranicznych ratyfikacje ugody tyczącej 
się telegrafów, zawartćj między f r a n c j ą  i  Hiszpanją.



Dziś wieczorem,p. Soule będzie miał u Jej Kr- Mo­
ści pożegnalne posłuchanie.

Wszelkie pogłoski jakoby nuncjusz papieski przed­
stawił jakąkolwiek reklamację przeciw zamiarom rzą­
du co do przedażsy dóbr rąk martwych, są fałszywe.

( lądepen dan ce Itelge). , 
■Madryl 2 Lutego, llząd otrzymał wczoraj trzy de­

pesze telegraficzne z  Saragossy, w których tamtejsza 
■władza* miejska donosi o rozpatfzlivvem swpjem po­
łożeniu. albowiem z jednej strony nie ma już żadnego 
dochodu 7. opłat rogatkowych, a z drugiej inosi starać 
się 0 .utrzymanie dla wielkiej liczby robotników. Rząd 
odpowiedział Upoważnieniem do n a d zw ycza jn eg o  po- 
Rom  poda tków , na które później otrzymać musi za­
twierdzenie od kortezów.

_  Książ.e i k s i ę ż n a  Montpensier, zamierzają na w io­
snę udać się do Włoch.

_  Na posiedzeniu.dIgo stycznia projekt prawa u- 
pbważniający ministra marynarki do uzbrojenia jedne- 
gookrętu Ijujowego.,dwóch fregat.i 2.ich innych mniej­
szych statkó-w parowy clii po bardzo krótkich rozpra­
wach został prawie jednomyślnie zatwierdzony. Resztę 
posiedzenia zajęły rozprawy nad zasadami ustawy. Na 
wczorajszem posiedzeniu ciągnęły się dalej rozprawy 
■w tym przedmiocie. Mówiliśmy wczoraj o wystąpieniu 
pana Nocedal przeciw potrzebie zasady władztwa na­
rodowego i o mowie pana Luzuriaga, w której trafne- 
mi nader uwagami sk łon ił  izbę do oświadczenia sję 
niezmierną większością przeciw mocji patia Rios Ro­
zas, odmawiającej kortezom prawa ułożenia ustawy.

(Neue P reu ssisch o  Z eilu n g .)  
P O R  T U G A  L J A.

F.izAwm 29  S tyczn ia . Deputowani po niesłychanie  
krótkich rozprawach nad adresem odpowiadającym 
na mowę od tronu, zgodzili się na odrzucenie wszel­
kich poprawek przedstawionych przez opozycję. No­
wy projekt o rekrutowaniu, jest bliski załatwienia 
w drugiej Izbie. (M ew P re u s . Z eitu n g ).

T Li R C J A. -:di.h 
—  Czytamy w korespondencji z Konstantynopola 

wt G azełte du Midi:
Ostatnie wiadomości otrzymane z Sebastopola są 

w ogóle nie bardzo zadowalające, a nawet smutne 
bardzo w tern co się tyczy Anglików. Na co sięijirzy- 
da ukrywać prawdę; prędzej czy później wyjdzie ona 
na wierzch przez cyfry i wymowne rezultaty, lo  zie-  
sztą nie przyda się na nic w ięcej, jak na powiększenie 
złego przez niedopuszczenie lekarstwa w chwili naj­
potrzebniejszej. To tak jak chory dotknięty niebezpie­
czną słabością, któremuby lekarz cheiał ukryć nie­
bezpieczeństwo, zapewniając, że niema nic złego. Ajc 
do tej chwili nie chciałem nic mówić o nieszczęśli- 
wem położeniu w jakiem znajdują się nasi sprzymie-  
r«mcy; nie wiedząc jak podobne odkrycie zostałoby 
przyjęte przez publiczność i jakieby ono sprawiło  
wrażenie; ale ponieważ wszyskie dzienniki angielskie 
oznajomiły swoich spółziomków i cały świat z tym 
smutnvm stanem rzeczy, ponieważ tu w Konstanty­
nopolu, nie ma ani jednej żywej duszy któraby o tern 
nie wiedziała, wolno nam pomówić także o tem, tem 
bardziej, że należy, aby wiedziano, że to położenie 
kompromituje operacje oblegających, którzy gdyby 
składali się z samych tylkoFrancuzów.podług wszelkie­
go podobieństwa byliby już dotąd wszystko skończyli, 
kied-y tymczasem teraz ciągle doznają przeszkód i ta­
mowali. Zdaje mi się zatem najwłaściwszem oddać 
ostatecznie każdemu sprawiedliwość jaka mu się. na­
leży i nie dać dłużej Prężyć ma jenerale Caurobert od­
powiedzialności zbył długiego opóźnienia, ,

Armja angielska nie jest już armją, zaledwie tylko 
jej imię nosi. Z 52- do 55  tysięcy, które Anglja po­
słała na wschód, w tej chwili zostało zaledwie dzie­
sięć do piętnastu tysięcy i jeszcze nie wszyscy żo łnie­
rze z tej liczby zdolni są do noszenia broni. Do mch 
dodać należy z dziesięć tysięcy chorych i ranionych, 
którzy znajdują się w Konstantynopolu w szpitalach, 
a z tysiąc w ambulansach w Bałakławie. Reszta spo-  
c«YW3 pogrze barta w Warnie, S&bastopolu i Sku 
tari. Jest to gorzki i smutny skutek dwpen głównych  
błędów organizacji1 armji angielskiej; oficerowie, 
/.bardzo małyrn wyjątkicmpzapomriieli jak.się to pro-, 
wadzi wojna, aeadministracja co do dostawy żywno­
ści i potrzebnych materjałów, zupełnie nic nic warta.

Litość doprawdy bierze pomyśleć o tum kiedy się 
widziało dawniej tę armję tak lieztią, piękną i dobrze 
utrzymywaną, paradującą na równinie Haidarrpasza, 
kiedy się w idziało tych młodych ludz.i giątłetyczsą 
postawą i miną dumną i śmiałą, a dziśdowiedziawszy 
się, że prawie wszyscy wyginęli od dyzenterji, zimna* 
nędzy i niedóstetku wszelkich potrzeb. Jeden oficer 
angielski, który przedwczoraj przybył tu z Krymu, 
powiedział m i,'że  szkorbut okropnie grasuje pomię­
dzy nimi, bo pożywienie ich składa ająpomnwiększej 

ją.i. ,II I rtJ‘l‘ ' \ \  piffiLta'i i  ł(IfcW— !vfr3Wii• <#ló

części z wieprzowiny solonej, którą często muszą jeść 
surową nie mając przy czem ugotować strącę, Zbywa 
im na wszystkiem, odzieży,obuwiu na zimę, barakach 
i namiotach dla osłonienia ich od zimna, śniegu, de­
szczu i mroźnego wiatru.

Wysłanp tu mnóstwo belek i desek drogo zakupio­
nych, ale kiedy przybyły do Rałakła-wy, Angtjcy nie 
byli w stanie przewieźć je do obozu dla braku koni, 
a szczególniej, dla okropnego stanu dróg. Kiedy na­
stał mióz i drogi się poprawiły, żołnierzu spalili 
wszystko to drzewo dla ogrzewania się. Trzeba więc 
będzie wysyłać je na nowo i już spekuląuci,;wzięli >się 
do tego im ają  niezmierny zarobek mr tych dosta­
wach, q pjggl,H nflot :

Administracja wprawdzie zaczyna rozpatrywać.się 
w tym stauie rzeczy i przedsiębierze jak może/skute­
czne środki reformy. Smutne to są i nader bolesne 
fakta, bo nigdy może waleczniejsi i cierpliwsi żołuie-  
rze, nie narażali się na tak smutną zgubę przez nieba- 
czność tych którzy mają obowiązek zapewnić im na­
leżyte utrzymanie i wygody. Zdaje się prawie, że w e­
dług organizacji wojskowej angielskiej, służba komi- 
sorjatu jest zupełnie nieząwisłą od głównego sztabu, 
i że, lord Raglau i inni wyżsi oficerowie, nie mogą  
nic więcej jak tylko patrzyć się bezczynnie na te nie­
szczęścia armji.

Nakoniec oto najpraw dzi wszy i najwyraźniejszy re­
zultat tego zaniedbania w jakieip zostawiono żo łnie­
rzy angielskich. Roboty armji francuskiej są już u- 
kończone, lub bardzo bliskie ukończenia, a tym­
czasem anglićy są jeszcze bardzo daleko i donieśli je­
nerałowi Canrobert, iż nie są w możności prowadzić 
dalej roboty, Już dawniej nieco francuzi musieli zaj­
mować baterje i redilty wzniesione przez auglików 
na ich prawym krańcu i panujących nad ujściem 
Czernaja i wielkim gościńcem do Symferopola, a któ­
rych oni nie byli w stanie bronić- Jenerał Canrobert 
przeto musiał wydać rozkaz całej trzeciej dywizji, 
aby prowadziła dalej ich przykopy, a to tern smu-  
tnięjśzcm jest dla nas, że obók już i tak wycieńczo­
ny cli s i ł  naszych żołnierzy, potrzeba będzie rospocząń, 
na now o niektóre roboty ziemne, żniszczOne przez na­
g łe  puszczenia, nagromadzonych śniegów/

W liście r. pod SebastopoJa 23 stycznia przesłanym 
\ do . G f i u i M g 'd i e  J/w#et//d,iczytadvy:

Głów nie,musimy tu w alczyć prz.ueiw zimnu, które 
od kilku dni n i e z m i e r n i e  jest natężone. Go c z t e r y  dni 
idziemy na wartę, a w nocy potrzeba biegać nieu­
stannie, żeby nóg nie odmrozić. 1’rócz lego trzeba 
nieustannej baczności, aby utr.zymąć ludzi w czuwa­
niu i uniknąć niespodzianego nąpądu. Zalecono nam 
najbardziej, żehyśmy nie oddalali się od obozu. Szcze­
gólnie w nocy. Rossjanie dobrze się biją, w Sebasto- 
Ju stawiają dzielny opór. We Francji powszechnie 
mniemają, że,wzięcie Sebastopola jest rzeczą łatwą,  
ale się, w tem mylą W twierdzy tćj jest przeszło 2 ,000  
armat, dla tego szturm staje się  niepodobieństwem. 
Żołnierze żądają szturmu, ale rostropnpść jenerałów  
każe wstrzymywać ich zapęd. Wyłomy już są zrobio-. 

Inę, ale gdyby przypuszczono szturm, nie powróciłby  
lani jeden człowiek, chociażby kolumny złożone były  
z 5 0 ,0 0 0  ludzi.

Spoczywamy pod namiotami a nie w barakach, jak 
to mówią dzienniki francuskie. Panowie dziennikarze 

'siedząc pr?ąd kominkiem, bawią się opisywaniem, że 
:cała armja znajduje się w barakach, kiedy my tym­
czasem marzniemy w płóciennych domach. W ogóle  
jest tu niejedno do wycierpienia. (Indep. Uelge).

—  Czytamy w Gazecie T rye s ty ń sk ie j, z Konstan­
tynopola 20 stycznia: j,NU p l a n t u  //óimimbn i,

Stan rzeczy pod Sebastopolcm. zoany dpkłtnjnie 
każdemu tutaj przewoźnikowi, dziwnie nie zgadza się 
'z twierdzeniami angielskich i francuskich głosów, że 
wiadomość o upadku Sebastopola co chwila może być 
spodziewaną. Jakikolwiek będzie rezultat tego okro­
pnego oblężenia i jakiekolwiek mogą być życzenia 
upadku tej twierdzy rossyjskiej, nawet najbardziej go­
rączkowi nie myślą o bliskiem rozstrzygnieniu spra­
wy w Krymie za pomocą broni. Dawniej tak upo­
wszechnione tu zakłady o czas upadku Sebastopola, 
bo przeciw upadkowi bardzo mało się zakładano, h- 
stały tu od nowego roku zupełnie.. List z Krymu za­
warty w dzisiejszym Journal de C oysla /d inop/c , po­
twierdza to, eośmy już dawniej donieśli o pieustan: 
mych wycieczkach Rossj'an. List ten czyni Rossjąnom 
zawut względem niepotrzebnego rozlewu krwi, ale ten 
zarzut jest niesprawiedliwy, jakkolwiek należy się;słp- 

•sznie ubolewać nad marynarzami i oficerami armji 
oblegającej. Wycieczki te mają widocznie na celu wy’r;! 
doliczenie oblegających przez znużenie i choroby,,) 
zmuszają ich bowiem do wysyłania znacznych od­
działów na obozowanie pod gołero niebem, w daleko 
(naprzód wysuniętych,szańcach,, bez pokryeią.i w lo-

ihva‘ć - \V ..:s r i t t  ■ d'lra i [ ij l .im ifn  11155 r .,Ku. Starszy i

dowatych bagnach, Co kule i bagnety zniszczą, bar­
dzo mało znaczy w porównaniu z skutkami niepdgo- 
dy. Jak wielka jest liczba chorych, można już z- tego 
wnosić, że w tych dniach wielki gmach szkoły lekar­
skiej musiał być oddany francuzom, na szpital jpię-j 
tnasty już w uaszem mieście). AYe wspomnionym H- 

I ście z Krymu, mówi korrespondent o nocnej wy­
cieczce,, wykonanej 23 b. m., której rezultat ma byc 

: njeszcze niewiadomy.“ Ale to nieprawda, hu wiemy, 
tu doskonale, że walka ta powoli coraz większe przy­
bierała,Wymiary i że francuzi którzy zalekbo licąyli 
siłę nieprzyjaciela i dla tego nie przedsięwzięli dosta­
tecznych środków, stracili około 3,OOOAniki.

W skutku tego nieszczęśliwego rezultatu, miało  
w obozie francuskim wybuchnąć zawiehrzzmie, W«n 
dług jednych, z powodu niezadowolenia z dowodćów, 
podług drugich w celu zmuszenia ich do odwrultib 
z Krymu. Jakkolwiekbądź, tyle wiemy, z pewnością,  
że 400  żuawów przywieziono tu w kajdanach, a na­
zajutrz okrętem wojennym angielskim odesłjwp),do 
Talonu._______________  {T r ie s te r  Z eitu n g .).

Wydział  gó rn ic tw a  przy  kurmnissji rządęw ć j  p r z y c h o d ó w  
i sk a rb u ;  po d a je  do w iadom ośc i ,  iźYtóssy t r a w o e  W z a k ła ­
dzie ‘r z ą d o w y m  w S e ro c k u  w y ro b io n e ,  i w  n iezem  w d o b ro c i  
zagfan iczny tn  n icu s tę p u ją cć ,  o d d .  2 0 s t y c z n i a ‘(1 lu tego j  r .  b.  
w sk ła d z ie  g łó w n y m  żelaza w  W arsz aw ie  p r z y  ul, K ró lew sk ie j  
p o d  N rem  4 0 7 8 c  b ęd ą c y m ,  zaczną b y ć  s p r z e d a w a n e ,  po  
n a s tęp u jący ch  zn iżonych  cenach : 6 c ie - rę c » n e  sz tuka p o k o p . ,  
sr .  18 i : pół,  7 m i o - r ę c z » e  sz tuka po kop .  sr, 2 3  i pół,  S io ie -  

; rę c z n e  sztuka po  kop.  sr. 2 8 ,  a n a d to :  k u p u ją c y m  kessy  t«  
par t iam i  po  t 0 0 0  .Sztuk u s t ę p o w a ć  się b ę d z ie  o d  .ceny. 5 p d  
sta —  W arśz aw a  dnia  (.7 (29) s tycznia 1 łD>5 raku .  —■ D y ­
r e k to r  w ydzią łu ,  j e n e r a ł  -  major,  S ch en sch in e . Naczyla ik 
k an ce la r j i ,  S iem ią tko w sk i.

R E W A L E N T A  A R A B S K A

p p .  H a r r y  H u  H a r r y
i s p ó ł k a  v L f l o d y a i e .

S ró d e k  do  p rz y w ra c a n ia  zd row ia  i siły dla Chorych k ażdego  
w ieku i dzieci  s ła b o w i ty c h ,  ś tuży  z a razem  dó! śn ia dan ia  i k o ­
lacji,  j a k a  p rzy jem n e  p o ż y w ie n ie /k tó r e g o  sp rz e d a ż  w C e sa r ­
s tw ie  Rossyjskim, P ru s a c h ,  Austrji , FrśnCji 'i  Abgfji, d o z w o ­
lona  i m in i s te r ja lnem l r e sk ry p ta m i  za tw ierdzona ;  t e  t*zgtędu 
n iech y b n ó j  swój sk u te czn o śc i .  Z p o w o d u  i e  nas  liczne d o ­
c h o d z ą  skarg i  na u s z c z e rb e k  z d ro w ia ,  poniesiony*, z p o w o d a  
sz kodl iw ego  p o d ra b ia n i a  naszój słynnój Hewatenty  A rabsk ie j ,  
ja k ą  się o śm ie la ją  n iek tó re  h a n d le  yy W a rs z a w ie ,  L w ow ie  
i t, p.  sp rz e d a w a ć ,  an o n su ją c  w  g aze tach  i. ka len d a rzach ,  
jak o b y  g łó w n e  sk łady  naszćj  H ew alen ty  p o s ia d a ły ,  widzipny 
się  p rze to  zm uszen i  os t rzedz  publięzoiy ,  iż je d y n y  skład n a ­
szćj p ra w d z iw ć j  Rew aten ty  Arabskićj,  j e s t  u naszego  gF<5- 
Whego a jen ta  K arola  H e r r m a n n  w Krakowie ,  na ca łą  Galicję, 
k ró les tw o  Polskie, W. K s . 'K rak o w sk ie ,  tudzreż poćt^Grtiialbi 
pón iżć j  wymienidndria i,  a od n iego  upow ażb ione tn i  do  sp r te - '*  
dkży  jako  to: w  kró les tw ie  Polskićth: Lerfp Możdzeński
w  Kielcach, Latżn Wolaki, W. O lszew ska w  Radomin ,  K a m i  
B e łczyk iew icz  w Lublin ie ,  Henryk  Kremki, Leon S tahósk i ,  
Lud . S p ie ss ,  J .  HochedlingOr Ner . 6 4 9  W WarsBawib, Jan  
Tschinkel , H Hurtig  w Kaliszu, Dobrzański  w Płocku, Du-  
t r ę p p i  e t  koirop- w S a n d o m ie rz u ,  Jan  F e re n s p w ic z  w C zęs to ­
chow ie ,  B. D re w e ą  et  komp. w Su w a łk ach ,  Ted .  W ię c k o w ­
ski w Mińsku, L. B- how ens te in  w S m o leń sk u ,  K a ro lS c h o u tz  
w M opilewię , Ja k ó h  S ch afnage l  w B efd y cze w ie .

. PRZYJECHALI do WARSZAW Y.
U. L itew . Chrząszczewski Ł ukasz  ob  z PatroW a. - £ł ,/  

K rak-  C iem niew skj  And. ob  z K o m o ro w a .  —— H Pols. D o ­
b ro w o lsk i  Leon oh.  z K re m p y .  —  H. N iem . G ąs io row ski  
Aleks- °b -  z NagĆrka.  — H. Ly), H orhow sk i  A dam  ob. z3 tió— 
lecka.  — H 'Angiel. K ożuchow ski  T adeusz  ó b .  z C hy l ina .— * 
H. S a s .  Tyszkiewicz Mikołaj por t tezn ik  z S d k d ło ^ a .  5. 

o  n i > ' a ^ A ; W Y J E G H A U  »  W A R S 0 A f t X Y j i . i  u id s i  W  
B ronikow ski  F r a ń .  o b ,  di» Sfcrzpszowk. łe lski<JógeFbb. do 

Sdbiolij  IAomieCowski '1 Kaaim. ob .  d a  S lę ia ą ,  Lutoyławeki 
■ E d w a rd  ob. do R e m bie l ińa j ' .

^TEATRROZAiA-ITOrJulrO: ~Vhcc sobiepohulad'
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Dziś rano stopni z im n a '1 4 ( węwjraj w połu . zimna 4 . ,  
Wysokość w o d t  na W iśle  » tóp \8’cali 2, i.l;:i  . n  ::

J i^ o r łA s o D T e » U  dz i  ć *'■ >•


